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P I S M O C O D Z I E N N E 
ZIEMIA LUBELSKA 
30 dzień procesu przeciwko „Centrolewowi" 

WARSZAWA. 28.11. (Tcl. w l ) 
Wczorajszą rozprawę rozpoczyna 
zeznanie członka PPS. Eugenju-
sza Przetacznika. Jest to barczy-
sty młodzieniec o pospolitej 
twarzy i figlarnie kędzierzawej 
czuprynie. Piastuje godność se-
kretarza Okręgowego Związku 
Robotników Przemysłu Chemicz-
nego. Powołany został na świad-
ka przez obrońców socjalistycz-
nych. 

Ad w. Benkiel: Czy pan był pod 
Cytadelą? 

— Tak. Po przemówieniach 
pozostała część zebranych, któ-
ra bądź przyglądała się stokom, 
foądź poprawiała groby, okcło 100 
osób. 

Adw. Benkiel: Czy świadek 
atykał się na Woli z Tulą? 

— Tak, z Tulą się spotyka-
łem. Ciekawy był nawet incy-
dent. Tulo mówił, źe jest ślusa-
rzem I zredukowano go w zakła-
dzie Lilpopa, te wszędzie golów 
pój ić, bo czasy były naprężone. 

Pon:ewat pomagaliśmy swoim 
bezrobotnym, więc otrzymawszy 
wiadomość, źe są dwa miejsca 
w Pruszkowie, zawiadomiłem o 
lem Tulę. Później go spotkałem 
i dowiedziałem się, źe w Prusz-
kowie nie pracuje, bo dostał 
pracę, Jako gqnirc. 

Adw. Benkiel: Czy Tulo był 
radykalo)? 

— Bardzo, namawiał do da-
wania odprawy „jaworszczykom". 

— A Sołtan a pan zna? 
— Po 14 września zwrócił się 

do mnie jeden z towarzyszy, źe 
jest człowiek z ministerstwa spr. 
wewnętrznych, który mole udzie-
I ć i n for macy j, kto daje znać po-
licj i o trm, co się dzieje w partji. 

Przed Łobzowiankę miał przyjść 
p. Szymborski, jak mi powiedzia* 
nu, który właśnie otrzymuje wia-
domości w czasie Jazdy tramwa-
jem lub drogi do biura, odbie-
rając od informatorów koperty 
z wiadomościami. 

Posiliśmy więc pod Łobzo-

H a l l o l l ! H a l l o ! ! ! 
Aparaty Radiowe do sieci I na halerje: PhiHps'a, Telefon-

ken'a, Marconlego I Innych, oraz gloi-
alki , słuchawki. baterie anodowe I wtzelkl sprzęt radiowy NAJTANIEJ I oa 
dogodnych warunkach nabyć moZna w jedynym składzie przyborów fotograficz-
nych I radjowych M fl T R M K I N Kiak. Przedm. 23. 

w Lublinie PI* I I * I J B H ł l l l l i telefon 8*29 I 8 64. 
Elektyflknjeniy aparaty radjowe starych typów I ładujemy akumulatory 

prostownikami PMp t ' a . 1159 

Z A W I A D O M I E N I E 
Niniejszem podaje do ogólnej wiadomość2, źe na mo-

cy zatwierdzonych planów urbanistycznych przez Magistrat 
m. Lublina, rozpocząłem sprzedaż placów i ogrodów, wy-
dzielonych z gruntów pod nazwą „WIKTORYN", a położo-
nych przy ulicy Lubartowskiej, obok Klinkierni w Lublinie, 
« pobl l i i przeprowadzona |csl sieć elektryczna miejska. 

Ha placach tych znajdują ale dwuletnie drzewa 
owocowe. 

WARUNKI SPRZEDAŻY 
Cena za łokieć kwadratowy od 70 groszy. Przy pod-

pisywaniu umowy, nowonabywca winien wpłacić 25*/p umo-
wnej sumy, pozostałą zaś należność w wysokości 75f/» 
należy zafłacić w 9-ciu równych ratach. 

Dojazd oa miejsce autobusem z dworca autobusowe* 
go w kierunku Lubartowa. 

Horo sprzedały placów i ogrodów mieści się w Lu 
blinie przy ulicy Krakowskie Przedmieście Mtr 36 III piętro, 
w lokalu Spółdzielni Budowlano-Mieszksniowej „ S W Ó J 
DOM" tcl. Xi 2 19. 

Wszelkich informacji udzielam od godz. 9 do 10 rano 
i od godz. 4 do 7- ej popołud. 

1248 
Z poważaniem 

V. SZCZEPAŃSKI 

Kino - APOLLO - teatr 
Ceny tolloocf Uwaga! Ecoy zniżone! 
Nie obniżając w o (ciem lakoicl naszych filmów, ani ogólnego poziomu 

naszego przedsiębiorstwa, leci tylko* przystosowując ale do sytnacłl ekonomicz-
ne] naszych bywalców OBNIŻYLIŚMY CENY MIEJSC 
Balkon I sŁ, III—1 zł. 20, I I 1 zŁ 70, loZa—2£<X — Ulgowe 1.50. 

Janet Gaynor I Charles Farrela 
w Ich słoaecznym Ip lewwdźwlękowym filmie p. t 

„ M O J E S Ł O N E C Z K O " 
NADPROGRAM: Aktualny tygodnik Poza. 

Początek 1-go seansu o godz. 4-tej. 

D l | m powyższy wyświetlany będzie na ulgowym seansale popołudniowym 
• l l l l l po cenach zniżonych w niedzielę 29-go b. m. 
Początek ulgowego seans, o g. 2-ej. Kasa ulgowego seansu czynna do g. 4-ej 

wiankę i tam pokazano mi pana 
w czarnym meloniku. Był- to 
Sołtan. 

Poszliśmy z nim na p. Unji 
Lubelskiej 1 Sołtan wskazał , na 
wyaokiego eleganckiego pana, 
trochę azpakowatego i powiedział, 
źe to Jeat komisarz Szymborski. 

Wsiadłem w tramwaj i jecha-
łem za p. Szymborskim aż do 
Jego biura. Nic po drodze jed-
nak nie zauważyłem. 

Na drugi dzień spotkałem się 
z Sołtanem, Pórzyckim i Rako-
wieckim w składzie lamp przy 
ul. Królewskiej. Czekaliśmy na 
Synów ieckiego. Sołtan zaczął wy-
pytywać o akcję w dniu 14-go 
września i mówili ze trzeba by-
ło przeciągnąć drut przez ulicę, 
co uniemożliwiłoby atak policji 
konnej. 

— Czy to inwigilowanie kom. 
Szymborskiego, to szpiegostwo, 

r ł < było dokonywane z polecenia 
władz partyjnych, czy z własnej 
ioicjatywy? 

— Z własnej inicjatywy. 
— Jeśli to było z własnej ini-

cjatywy, to czemu świadek po-
jechał do posła Arciszewskiego 
z lem, by przerwano inwigilację? 

— Bo to była grupa tylko na* 
szych ludzi, a... Arciszewski nic 
o lem nie wiedzisł. 

Prokurator: Skoro nie wiedział 
pocóź było mu komunikować, źe 
trzeba inwigilacji zaniechać? 

Świadek zmieszany: Nie rozu-
miem pytania. Prowadziliśmy tę 
akcię sami. 

Prok. Rauze: .Łodnieby to by-
ło, gdyby tak każdy prowadził 
akcję partji na swoją rękę. Czy 
władze o tern nie wiedziały? 

— Wiedziały. 
— Czy nie było więc nakazu? 
— Nie. 
—• Jakto, władze wiedziały i 

panowie prowadzili sami na włas-
ną rękę. Istotnie nie było na-
kazu ? 

Świadek skwapliwie: Był na-
kaz. 

Zkolei przed sądem staje inny 
członek partji p. Oarlicki, czło-
nek rady naczelnej PPS. i kie-
rownik warszawskiej egzekutywy 
partji. Bezwyznaniowy. 

Obrona powołała go na świad-
ka w kwestji towarzystwa TUR., 
pod którego płaszczykiem ćwi-
czono bojówkę P.P.S. Swisdek 
wyjaśnia, źe w Tow. Uniwersy-
tetu Robotniczego stworzono ro-
dzaj sekcji pod nazwą Organiza-
cja Młodzieży TUR. Świadek był 
tej organizacji przewodniczącym. 
Cele jej były ideowo-wychowaw-
cze w kierunku socjalizmu, przy-
czem posługiwano się różnemi 
środkami, a więc bibljotekl, roz-
rywki, sport, wycieczki i 'z loty. 

Organizacja młodzieży posia-
dała pewną autonomję i własną 
zwierzchność pod nazwą Central-
nego Komitetu, który rodlegał 
zarządowi głównemu TlIR-a. 

Adw. Benkiel wypytuje o zloty 
TUR-a i dowiadujemy się, źe 
slotów tych było bardzo dużo. 
• Akt oskarżenia wykazuje, że 
zloty te były również manewra-
mi bojówki PPS. 

Odinaesenle wice min. 
SfarsyńsHIego 

WARSZAWA, 28 I I . (Tel. wł.) 
Wiceminiater skarbu p. Stefan 
Starzyński odznaczony został 
krzyżem oficerskim orderu Ko-
rony Włoskiej. 

Od ooalcdzlalko 36 listopada br 

Wytwórnia Metio-Goldwyn oraz Dyrekcja Kina .Apol lo ' preientuj* 
I ) dawno oczekiwań* premjerę. Koncertu gry aktorskie). wstrząsają 
cego dramatu Życiowego o mocno napiętej akcji konflikcie w wy-
konaniu NORMY SHHAKER I CONRADA NAGŁA — p. I. — 

R o z w ó d k a 
<a film ten NORMA SHEARER odanacrona zostałj pierw-
szą aafordą aa konkursie gry aktorskie) w Paryżu 

7) Ponadto BUSTER KEATON w roli nanezyeiela mSłoicI w swoje) 
najoowsaej kreacji I wielkim arcydziele najpraedniejtzego humoru p. t. 

$uster się żeni 
Początek I -go seansu o godz. & . I 1 

18-tu europejczyków zginęło 
podczas walk w Tien-Tsinie 

PARYŻ, 28.11. (Tel. wł.). Am-
basador Joszizawa zawiadomił 
członków Rady Ligi, źe od 
czwartku trwają zaciekle walki 
między wojskami chińskiemi i 
Japoóskiemi w Tientsinie. Sytu-
acja Japończyków jest krytycz-
na, tak. że komendant tamtejsze-
go garnizonu zażądał znacznych 
posiłków, 

W walkach w Tientsinie zo-
stało dotychczas zabitych i ran-
nych 50 żołnierzy chińskich. W 
nocy na sobotę przyszło ponow-
nie do ostrej strzelaniny. Wszy-
scy Japończycy w wieku od 14 
do 40 lat zostali przez wojsko-
wą komendę koncesji wezwani 
do obrony przed żołnierzami 
chińskimi. 

Z Mukdenu wyjechało 120 
wagonów z wojakiem japoń-
akiem, jako odsiecz dis koncesji 
w Tientsinie; również z Japonji 
odeazły do Tientsinu dwie bry-
gady piechoty, 150 msrynarzy 

tuż wylądowało w Tientsinie. 
'ozatem na podmiejski dworzec 

Tientsinu przybył japoński po-
ciąg pancerny. 

W walkach na ulicach Tientsi-
nu miało zginąć według donie-

sień japońskich 18 europejczy-
ków i amerykanów. 

Drugie ognisko walk stano-
wią okolice Czing-Czau. Do-
wództwo wolak Japońskich/ 
wbrrw zapewnieniom rządu to-
kijskiego wobec Anglji, podjęło 
wczorsj marsz na Czing-Czau, 
staczając ciągłe utarczki z woj-
skami chińskiemi. 

Dziś rano pochód ten na mo-
cy zarządzenia szefa sztabu gen. 
Nahaya został wstrzymany, gdyż 
rząd widząc, iż wojsko wyłamu-
je się z pod Jego kontroli, za-
groził ustąpieniem. 

Wojska japońskie stolą obec-
nie pod Jaang-Kwang-Tailsu, w 
połowie drogi między Mukde-
nem a Czang-Czau, gotowe do 
obrony. Chińczycy okopują się 
w odległości 25 km. od Ćzing-
Czau. 

Naprężenie między dowódz-
twem wojskowem, a rządem trwa 
w dalszym ciągu. Jeżeli gen. 
Honjo mimo wszystko zdecy-
duje się na ponowne podjęcie 
działań "wojennych I zajęcie 
Czing-Czau rząd bezwzględnie 
ustąpi. 

D Ź W I Ę K O W Y 
K I N O - T E A T R t t CORSO I I 

Od wiórku 14 listopada 1931 r. 
Czsrująca tryskająca humorem i dowcipem operetka filmowa 
dźwiękowo-śpiewna reźyserji Eryka Pommera w 10 ak t p.t . 

„Droga do Raju 9 9 

W rolach głównych: 

LHjana Harvey Olga Czechowa 
Henry Garat 

NADPROGRAMI Dodatki dźwiękowe. 
Początek seans. codz. o godz. 5 po poł. 
Oststni sesns o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc; od I zł. 

I lu iana l Powyższy film LJ. .DROGA DO RAJU* wraz z nadprogramem 
u w a y a : wyiwtetU sic tylko dziś w nleilfielc 29 foiopada b. r. 

o g. 315 po poł. tylko Jeden seans ulgowy. Parter 50 groszy. LoZa 
70 groszy. Kasa czynna od g. 2—3.15 po po t 

Kino-Teatr „ADRJA" DAWNIEJ .WIEDZA* 
ulka Jezuicka H 20. 
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Koncentracyjny atak czy próba zamachu stanu 
Stosunek Marszalka Piłsuds-

kiego do I. n r . zamachów siano 
znany jest w Polsce. 

Dopóki miały one charakter 
.dziecinnych* spisków, które ro-
dziły się w głowach kilku lub 
kilkunastu fanatyków wsteczni-1 
ctwa, nie mogących pogodzić 
się z faktem, te b. rewolucjo* j 
nista i komendant Leg jonów sta* 
nąl na czele państwa, — trakto-
wane były one przez Marsz. 
Piłsudskiego z iście ojcowską 
pobłażliwością. .Zamachowiec" 
otrzymywał zpowrotem szablę 
i na wydany z uśmiechem wyż-
szości i poczucia siły moralne] 
i fizycznej rozkaz: .w tyl zwrot" 
—oamaszerowywał do zwykłych 
swoich zajęć. A jeśli len lub 
ów posiadał w jakimś kierunkuj 
uzdolnienfa lub kwalifikacje fa-
chowe,—otrzymywał nawet ku 
swemu własnemu zdumieniu od-
powiednie stanowisko, które 
wstydliwie przyjmcwał.. 

Tak było w 1919 roku, kiedy 
to kaldy niemal obywatel, a juz 
napewno każdy, kto brał przed* 
lem żywszy udział w życiu spo-
łeczno-polityczne m, uważał, te 
w odrodzonej Polsce mote i... 
on sam być naczelnikiem pań-
stwa albo ministrem albo na-
czelnym wodzem... 

W myśl przysłowia: .nie jest 
dobrym żołnierzem ten, kto nie 
ma w tornistrze buławy mar-
szałkowskiej", —• zamachowców 
odsyłał Msrszałek Piłsudski z 
powrotem do... miejsca ich przy-
działów. 

W miarę rozbudowy Państwa 
Polskiego, związanej z koniecz-
nością opanowywania poważnych 
trudności, w szczególności zaś 
w miarę postępowania kryzysu 
światowego, wobec którego o-
slać się mogą jedynie państwa 
0 mocnej jednolitej organizacji 
zarówno władz naczelnych, jak 
1 całego społeczeństwa, — sytu-
acja zaczęła się grubo kompli-
kować. 

Wszelkie próby dezorganizo-
wania życia państwowego pod 
pozorem chęci zmiany .na le-
psze" — stają się dla państwa 
groźbą i muszą być twardą ręką 
ukrócone. 

Przeciwnicy nast szukają u-
sprawiedliwienia w tem, że rzą-
dy obecne powstały przecie z 
zamachu majowego, — rzekomo 
więc nie miałyby moralnego pra-
wa osądzać innych za próby do-
konania zamachu. 

Otóż pomijając historyczne 
uzasadnienie zamachów i prze-
wrotów politycznych zwycięskich 
które stawały się w stadjum ich 
dokonywania koniecznością, a 
już po momencie dokonania — 
prawem, a również pomijając 
kwestję rzeczywistego układu 
stosunków społecino - politycz-
nych i gospodarczych u 1926 
roku,—z całym naciskiem stwier-
dzić należy, ze nie okoliczności 
rewolucyjne, w jakich powstały 
rządy obecne, są momentem de-
cydującym, lecz genezą samego 
przewrotu. 

W tem właśnie tkwi istota 
rzeczy. 

W toku 1926 part je politycz-
ne do tego stopnia rozprzęgły 
sytuację wewnętrzną i do tak po-
twornych rozmiarów zdezorgani-
zowały aparat państwowy za-
równo wykonswezy jak i usta-
wodawczy, że Państwo stanęło 
na skraju przepaści. To był mo-
ment, w którym Marazalek Pił-
sudski wyszedł z zscisza Sule-
jówka i najpierw ostrzegł ów-
czesnego Prezydenta Wojdecho-
wskiego o groźnej sytuacji, w 
jakiej Polska się znalazła, a gdy 
tuż potem spotkał się z kon 
trakcją czynników aejmowycb, 
która w treści swej nic więcej 
nie znaczyła, jak tylko chęć u-
trzymama się władzy leaderów 
partyjnych, — siłą zmusił ich 
do ustąpienia. 

Jak srę jednak okazało, stron-
nictwa polityczne dały za wy-
graną tylko chwilowo. Niektóre 
z nich, — lewicowe, — poparły 

nawet przewrót, w zuchwale na-
iwnem przeświadczeniu, te Pił-
sudski walczy z jednem tylko 
czy z kilkoma stronnictwami, a 
pójdzie na .układy" z innemi. 
I w tem tkwi tragedja tych stron-
nictw, — stąd wywodzą się 
wszystkie ich zawiedzione na-
dzieje. a co za tem Idzie — ich 
rozgoryczenie I ich walka na 
śmierć i tycie przeciw Piłsuds-
kiemu i całemu Jego Obozowi. 

W tych warunkach porozumie-
wają się zsobądswni najzadętsi 
wrogowie i posuwają beżprzy-
tomne metody walki tak daleko 
te jedynie Brześć staje się sku-
tecznem lekarstwem przeciw wsą 
czanemu w organizm społeczny 
Jadowi. 

Na tera tle tet odbywa się 
obecnie proces o zbrodnię za-
machu stanu. 

Dla nas, dla społeczeństwa, 
kwestją decydującą nie jest to, 
czy arasztowani zostali akurat 
wszyscy ci przywódcy partyjni, 
którzy fizycznie w przygotowy-
waniu zamachu brali udział—ani 
tet to, czy ci wazyscy obecnie za-
siadający na ławie osksrtonych 
winni są fizycznego udziału w 
akcji zamachowej. To jest sprawa 
dowodów rzeczowych I orzecze-
nia ze strony niezależnego sądu. 

Dla nas natomiast jest rzeczą 
decydującą to. te zamach orga-
nizowany był istotnie — i to na 
szeroką skalę, w masach, w sa-
mem społeczeństwie, w najcięż-
szym dla państwa okresie szale-
jącego kryzysu gospodarczego i 
związanej z tem depresji9 która 
—jak zawsze — jest najgorszym 

doiadcą i stwarza podatny grunt 
dla wszelkiej wywrotowe) agitacji. 

•Sprytne" lub „mniej sprylne" 
zeznania świadków obrony, krzy-
żowy ogień pytań 19 tęgich ad-
wokatów i 11 stojących przed 
sądem demagogów partyjnych— 
nie zaciemnią tej rzeczywiste) 
prawdy. Przeciwnie — udział na 
ławie obrony wybitnie zaangażo-
wanych w tyciu partyjno- pol W 
tycz nem adwokatów, rozjeżdżanie 
oskarżonych (Lleberman w Prze-
myślu) w loku procesu O zamach 
stanu po wiecach—musi przema-
wiać do nas innym nieco języ-
kiemf aniżeli do niezaangażowa-
nych politycznie sędziów. 

Zszeregujmy więc fakty. 
Dokoła procesu .Centrolewu" | 

rozpętano agitację niemniej 
intensywną od agitacji przed-| 
zamachowej. W toku procesu 
ruszsją na ulicę .stronnictwa, 
które podały sobie ręce dla 
walki z rządem. Koi fanty, które-
go PPS poayłała w ciągu 1926 r. 
na szubienicę, oświadcza cy-
n cznie, te połączył go z nią 
Brześć. Endecja z przybudówka-
mi, której czołowy przedstawi-
ciel adw. Nowodworski broni 
.centrolewu", wstczyns akcję 
pogromową. Idzie im w sukurs, 
PPS, która wywołuje w stolicy 
strajk tramwajarzy, nadając muj 
charakter wybitnie polityczny, a 
w swym czołowym organie 
•Robotniku" z dnia 21 bm. cy-
nicznie się przyznsje: .Przez 
kraj przepływa fala strajków. 
Najpoważniejszym jej przejawem 
jest walka tramwajarzy warszaw-
skich"..., przytaczając w końcu 

artykołu stały refren opozycyjny 
0 całkowitej zmianie dotychcza-
sowego systemu rządzenie, jako 
.jedynem skutecznem leczeń**". 
Jeśli do tego dołączyć rozbija-
nie przez demagogję partyjną 
głosów polskich na terenie 
Małopolski Wschodniej, — agi-
tację przeciw Polsce za pośred-
nictwem II Międzynarodówki i 
sianie defetyzmu nazewnątrz 
1 wewnątrz kraju, — otrzymamy 
jaskrawy obraz koncentrycznego 
ataku opozycji i dalszego dzia-
nia na szkodę państwa zarówno 
wśród mas własnego społeczeń-
stwa, jak i na terenie między-
narodowym. 

Oto są czynniki przygotowa-
nia zamachu stanu. 

Jeżeli więc w 1919 roku za-
machowcy otrzymali zpowrotem 
szable, to dlatego* te działali w 
drodze naiwnie organizacyjnego 
spisu kilku lub kilkunastu osób 
i te sprawiało to raczej wraże-
nie .demarche" kilku ambitnych 
generałów i pol>tyków. 

Natomiast czerwiec—wrzesień 
1930 roku—to działanie masowe, 
mające na celu dezorganizowanie 
państwa. 

Więcej powiemyi — sprawy 
tej nie zsmyka nawet proces, 
ani przyszły nawet skazujący 
wyrok. W toku bowiem proceau 
widzimy azereg jaskrawych przy-
kładów nowej akcji masowej o 
wszelkich cechach próby zama-
chu stanu i dezorganizacji pań-
stwa. 

Nie wiemy, czy antyżydowskie 
hece endeckie i rzekoma fala 
strajków pod nakazem PPS. — 

mają wspólny .sztab operacyjny". 
W skutkach jednak — wygląda 
to tak, ze gdy jeden proces są-
dowy o zamach jeszcze się nie 
skończył, zamachowcy usiłują po-
nownie podpalać kra) ze wszyst-
kich stron. 

I tej sprawy nie zaciemni kła-
mliwy bełkot partyjny o lem, te 
w partjach istniała tylko .mil i-
cja", a nie bojówki, te partie to-
czyły tylko #walkę konstytucyj-
ną", a n.e walkę na ulicach (14 
września!) — te part je urządza-
ły tylko .pokojowy", a nie za-
machowy kongres krakowski. 

Dla nas jest to w dalszym 
ciągu akcja zamachowa, która i 
tym razem me mote się skoń-
czyć na zwracaniu szabelek czy 
godn iści. 

Gdyby przed majem roku 1926 
jakikolwiek czynnik polityczny 
uaiłowfł dokonać zamachu stanu, 
zdaje się nie ulegać wątpliwo-
ści, Ze leaderzy party) politycz-
nych, obecnie zasiadający na 
ławie oskarżonych szukaliby krwa-
wego odwetu, tak jak to Kier-
nifc zrobił w stosunku do wypad-
ków listopadowych 1923 roku w 
Krakowie, albo jak tego doma-
gała s ę PPS. w stosunku do 
Korfantego, Kiernika i Witosa, 
wysyłając ich na szubienicę. 

Obecne rządy nie posuwają 
się do krwawego odwetu. Nato-
miast zamachowców oddano pod 
sąd, gdyż za zbrodniczy wzglę-
dem państwa, choć na azczęście 
nieudały, czyn musi ich spotkać 
zasłutona kara. 

Min. Zaleski jedzie do Londynu 
PARYŻ. Donoszą że na 9 gru-

dnia wyznaczona została oficjal-
na wizyta ministra spraw zagra-
nicznych Polski Zaleskiego w 
Londynie. 

Wizyta ministra Zaleskiego w 
Londynie projektowana i oma-
wiana była ju t 7a urzędowania 
lorda Readinga w Foreign Office. 

Obecnie podczas sesji Rsdy 
Ligi w Paryżu w rozmowach mię-
dzy obecnym aekrelarzem Stanu 
Spraw Zagranicznych Wielkiej 
Brytanji Sir Johnem Simonem a 
ministrem Zaleskim ustślona zo-
stała data 9 grudnia jako data 
wizyty londyńskiej minislra Za-
leskiego. 

Przedmiotem rozmów londyń-
skich będą podczas gościny mi-
nistra Zaleskiego w stolicy An-
gl j i aktualne sprawy ogólnej po-
l i tyki europejskiej a między in-
nemi tak te kwestje pozostające 
w związku z genewską konferen-
cją w sprawach bezpieczeństwa 
1 rozbrojenia. 

Minister Zsleski dziś o godz. 
2 min. 30 odjechał Nord-expres-
sem do Warszawy. 

PARYŻ. P. ministra Zales-
kiego zastępować będzie w Ra-
dzie Ligi ambassdor Chłapowski. 
Stały delegat Polski przy Lidze 
min. Sokal, nie mote opuścić 
Genewy z powodu choroby. 

Nad czem obradował zjazd dyrektorów 
kolejowych 

Dn. 26 b. m. odbył się w Mi-
i nisterstwie Komunikacji zjazd 
I dyrektorów wszystkich dyrekcyj 
I kolejowych, zwołany przez mi-

nistra komunikacji. Zjazd poświę-
cony był omówieniu spraw per-
sonalnych, wobec czego ucze-
atniczyli w nim, oprócz dyrekto-
rów departamentów ministerstwa 
równiet i naczelnicy wydziałów 
osobowych poszczególnych dy-
rencyj kolejowych. Obrady za-
gaił p. minister Kflhn krótkiem 
przemówieniem, w którem wska-
zał na ogromne znaczenie poli-

tyki personalnej dla sprawnej 
gospodarki kolejowej. 

Następnie po przemówieniu 
dyrektora biura personalnego Mi-
nisterstwa Komunikacji, p. Za-
jączkowskiego, naczelnicy wy-
działów personalnych poszcze-
gólnych dyrekcyj z łoty l i spra 
wozdania. Po katdem sprawoz-
daniu p. minister Kflhn udzielał 
wskazówek, idących po l inj i o-
szczędności i jaknajbardziej in-
tensywnego wyzyskania czasu 
oraz zdolności pracowników. 

Walny zjazd Delegatów Z w l ą i h a Legionistów 
w Warszawie 

Doroczny X walny zjazd dele-
gatów Związku Legjonistów Pol-
skich odbędzie się w dniu 6 go 
grudnia w Warszawie w sali Klu-
bu Urzędników Państwowych 
przy ul; Nowy Świat 67. 

Obrady Zjazdu rozpoczną się 
o godz. 10 ej rano. Zjazd otwo-
rzy przemówieniem prezes zarzą-

du głównego Związku Legjoni-
stów Polskich płk. Walery Stawek. 

Wieczorem tegot dnia zarząd 
okręgu stołecznego Związku Le-
gjonistów urządza w Operze War-
szawskiej o godz. 20 ej .Uro-
czysty wieczór pieśni i poezji 
leg jonowej*. 

Stuletni w Polsce 

Tydzień Powieści Polskiej! 
Żyjemy w dobie zalewu ryn-

ku księgarskiego tłumaczenia-
mi Zalew ten w dzisiejszej do-
bie kryzysu gospodarczego po-
woduje dla twórczości rodzimej 
grotne niebczpicczeńtwo. Sze-
rokie masy przestają znać książ-
kę twórców polskich i zbyt ich 
oraz rozwój piśmiennictwa na-
szego zaczyna stać pod zna-
kiem zapytania. 

Z inicjatywy Zrzeazenia Bele-
tryatów Polskich przedstawiciele 
czterech społecznych stowarzy-
szeń literackich i dziennikar-
skich wraz z przedstawicielami 

W roku 1921 na terenie całe] 
Polski naliczono 2560 osób, 
które rniały 100, lub powyżej 
100 lat wieku. Zatem na każde 
100 tysięcy mieszkańców Polski 
przecięrme przypadało 10-ciu 
stuletnich starców. 

W porównaniu do państw za-
chodnio europejskich jest to licz-
ba wprost olbrzymia, gdyz np. 
we Włoszech na 100 tysięcy 
mieszkańców przypada zaledwie 
jeden stuletni starzec, a w Niem-
czech nawet jeden na miljon 
ludności. 

Dlaczego zatem u nas zano-
towano anormalnie wysoką licz-
bę starców stuletnich ? 

Największą długowiecznością 
według liczb z przed lat 10 ciu 
odznaczały się województwa 
wschodnie, gdzie na 100 tysię-
cy mieszkańców miało przypa-
dać aZ 31 osób stuletnich. Dzi-
wnie malemi wobec tego wyda-
ją się liczby, dotyczące stulet-
nich na terenie innych woje-
wództwi tak np. na 100 tysięcy . 
mieszkańców w województwach 
centralnych wypada starców stu-
letnich jut tylko 9 ciu, w woje-
wództwach południowych — 4 ch. 

a zachodnich — zaledwie 3-cb. 
Gdyby chcieć)a yprowadzać po-

wierzchowne wnioski stąd, moZ-
naby przypuszczać. Ze u ślad za 
pogarszaniem się warunków hi-
gienicznych, wślad za coraz to 
gorszemi warunkami bytu idzie 
długowieczność^. Tak tez w sa-
mej rzeczy nie jest Powody lej 
pozornej długowieczności są zgo 
ła odmiennnej natury. Jak do-
kładne badania wyników pierw-
szego spisu wykazały, ladzie 
starzy wyolbrzymiali, względnie 
zaokrąglali swój wiek do naj-
łatwiejszej liczby, a więc setki. 
Wypadki takz* były coraz częst-
sze im dalej posuwaliśmy się 
na wschód. Wniosek więc stąd 
prosty — .długowieczność* ta 
była poprostu wynikiem analfa-
betyzmu. Spisywani me znali 
nietylko daty swego urodzenia, 
ale nawet w przybliżeniu i wieku. 

Dlatego tez przy grudoiowym 
spis e Komisarze będą musieli 
zwracać, szczególnie na ziemiach 
wschodnich, specjalną uwagę na 
dokładne podawania dat urodze-
nia, sięgając w razie potrzeby 
do pomocy dokumentów osób 
spisywanych. I dwu stowarzyszeń księgarskich 

podjęli myśl urządzenia, podoh 
nie- gdzie-l — m 

Miłej. Tygodni* Ks.«KA*k.eKo. z tycia Kola Młodzieży Wiejskiej u/e W z g ó r z u 
poświęconego powieści polskiej.i j 
Tydzień ten ma się odbyć w 
księgarniach całego kraju od dn. 
28 listopada do dn. 8 grudnia 
r. b. jako Tydzień propagando-wy na rzecz większego zainte-
resowsnia ogółu twórczością ro- I 
dzimj. Hasłem Tygodnio jest 
.Polska powieść — to polski 
autor, polski papier, polski druk". 

Kilka tygodni temu nawiedził 
groźny polar jedną ze wsi w 
gminie Bełżyce. Kilkanaście za-
budowań spłonęło doszczętnie. 
Ogień zniszczył zapasy przygo-
towane na zimę. 

Ażeby przyjść z pomocą po-
golelcom Koło Młodzieży .Siew" 
we Wzgórzu za pozwoleniem p. 
starosty po w, lubelskiego zorga 
nizowało zbiórkę na rzecz pogo* 

zelców, która to zbiórka odbyła 
się dn. 8.XI b. r. zebrano go-
tówką 44 złotych, które zostały 
przekazane Komitetów'*. 

Koło wykazało swe wyrobienie 
obywatelskie, oraz przyniosło 
pomoc dotkniętym klęską poZaiu. 

C i yn ten jest godny naślado-
wania i winien być przykładem 
dla innych Kół . 



Nt 324 4TEMIA LUBELSKA* z dnia 29 listopada 1931 rofcu, Sto. 3 

W rocznice P o w s t a n i a 
Listopadowego 

Rocznica powstania listopado-
vego, którą w roku ubiegłym 
obchodziła Polska jako stuletnią, 
— z biegiem następnych lat ła-
two ulegać mole stopniowemu 
zapomnieniu. Młodzież obecna, 
mająca stanowić przyszłe społe-
czeństwo Polski, — nawet w 
swym najlepszym i najbardziej 
wartościowym odłamie z niechę-
cią nieraz odwraca się od chwili 
klęski i romantycznych porywów, 
a natomiast wzrusza s:ę raczej 
momentami zwycięstw i triumfem 
wygranych. 

A jednak, zapominając lub 
składając do archiwum przeszło* 
ści po*stanie 1830 roku — Pol-
ska stałaby się winną nietylko 
niewdzięczności i braku pjetyzmu 
względem bohaterów, ale cogor-
sza, otwarłaby możliwość żero-
wania na wspomnieniu powstań-
czej chwili tym wszystkim, któ-
rzy drogą obniżenia, zatarcia czy 
też przeinaczenia walorów bądź 
roku 1830go bądź 1863-go, u-
siłują zohydzić wszystkie walki 
o niepodległość. Wszak już raz 
przez pewien okres powstanie 
1830-go roku utonęło w łzawem 
wspomnieniu pielgrzymstwa po-
emigracyjnego i w zaledwie kry-
tyki ze strony tych wszystkich, 
którzy pojąć nie mogli, jak to 
się stało, że w roku 1830 istniała 
własna armja, że był zapał i po-
jedyncze triumfy, jak Stoczek, 
Wawer i łganie, — a jednak w 
rezultacie zatriumfował Paskie 
wicz i jego rządy. 

Krytycy powstanra, a przede-
wszystkiem najwybitniejsi z nich 
Maurycy Mochnacki, doszukiwali 
się ciągle przyczyn upadku pow-
stania. Niełatwa była to sprawa. 
Każdy bowiem badacz tego okre-
su z bólem stanąć musiał wobec 
ogromu klęski. Gdzie i w czem 
szukać jej przyczyny? Myślano 
przez długie lata, że tkwiła ona 
wyłącznie w niezałalwionej kwe-
st j j włościańskiej. Wszak chłop 
w roku 1930 tym podlegał jesz-
cze pańszczyinie, — najliczniej-
sza warstwa narodu nie była 
włęc objęta powstaniem. Inni, 
przyglądając się wodzom pow-
stania, a przedewszystkiern Chło-
pickiemu i Skrzyneckiemu, wi-
dzieli w Ich psychice załamanie 
się całego ruchu. Istotnie prawdą 
było, że ci dawni wodzowie na-
poleońscy, którzy doznali już 
klęski od Rosji, żyli już od chwili 
wybuchu powstania pod lękiem 
jego upadku. 

Powstanie listopsdowe może 
być studjowane i oglądane prze-
dewszystkiem od strony psycho-
logicznej. Jaki czynnik powinien 
być podstawą wszelkiego dzia-
łania, jeśli ono ma być uwień-
czone powodzeniem? Jest nim 
wiara w zwycięstwo i w słusz-
ność idei, o którą się walczy. 
Maleńka garstka podchorążych z 
Piotrem Wysockim na czele zwy-
ciężyła w r. 1830 na swym od-
cinku. Grupka nieznanej ogóło-
wi młodzieży zachęciła bowiem 
liczne szeregi społeczeństwa do 
podjęcia walki — i ogniem świę-
tej wojny ' przeciw ciemięzcy roz-
płomieniły ziemie Polski. A kie-
dy za wojną wypowiedział się 
sejm i rząd narodowy, gdy armja 
sama pchała awych wodzów ku 
ofensywie, —» ci wodzowie właś-

W 101 LAT 
Setna rocznica powstania listo-

padowego — rocznica wybuchu 
9-miesięcznej wojny polsko-ro-
syjskiej z roku 1830-31, dała 
licznym badaczom naszych dzie-
jów okazję do syntetycznego 
ujęcia tych przełomowych cza-
sów w oislorji naszej niewoli, 
i analizy poszczególnych dzia-
łań wojennych i osób, które w 
ciągu nich wybitniejszą odgry-
wały rolę. 

Jesteśmy już na szczęście o 
tyle w lepszem położeniu, niż 
nasi ojcowie, święcący w chmur-
ne dni listopadowe rocznicę czy-
nu Piotra Wysockiego, że, żyjąc 
w Kolnem już państwie, nieza-
leżni, wyzwoleni z okowów nie-
woli, możemy otrwartemi ocza-
mi patrzeć na przeszłość, kryty-
cznym wzrokieid ją osądzać, nie 
obawiając się więcej zarzutu 
.szargania świętości" i mrożenia 
zapału generacyj, wychowywa-
nych w mrokach niewoli. 

Możemy oddzielać światła wie-
ku niewoli od cieni, korzyć się 
przed wielkościami, ale też i ana-
lizować małości. 

Jest to zresztą nawet obowią-
zkiem wobec bistorji. Bo z tych 
doznsń i doświadczeń generacyj, 
żyjących w XIX stuleciu, płynie 
ku nam żywa nauka. Badając 
dzieje — uczymy się. 

Jakaż więc nauka płynie dla 
nas, szczęśliwych potomków czte-
rech nieszczęsnych pokoleń, któ-
re spędziły życie pod rządami 
zaborczemi, — z tych kart his-
torji, głoszących dzieje powsta-
nia 29 listopada 1830 roku i woj* 
ny polsko-rosyjskiej zakończone) 
po 9*miesięcznych zmaganiach 
— klęską? 

Genjalną swą intuicją, wgłę-
biając się w dzieje walk o nie-
podległość, Józef Piłsudski wys-
nuł też i naukę z przebiegu wy-
padków 1830 i 1831 roku, — a 
badania historyków, oparte o po-
wagę dokumentów, nic innego 
nie sprawiły, jak tylko potwier-
dziły tę generalną diagnozę, ja-
ką przed laty jeszcze przed woj-
ną światową, dał swym uczniom 
i przyszłym dowódcom oddzia-
łów legjonowych Józef Piłsudski 
w swych znanych wykładach o 
roku 1831. 

I Z dwuch wielkich ruchów wy. 
1 zwoleniowycb. jakie Polaka prze-

żyła w 19-tem stuleciu, — pierw-
szy miał wszelkie szanse powo-
dzenia. Z chwilą, gdy Piotr Wy-
socki poprowadził swych pod-
chorążych ku pałacowi Wielkie-
go Kfięcia Konstantego, — mo-
gli twórcy powstania liczyć na 
regularną, świetnie wyekwipowa-
ną i uzbrojoną, kilkudziesięcio-
tyslęczną armję. W 33 lat po-
tem w jakże innych warunkach 
przystępowano do dzieła.- Broń 
trzeba było przemycać z zagra-
nicy, — po dworkach dobywa-
no ze schowków stare strzelby, 
—-młodzież przewieszała przez 
ramię broń myśliwską i przeby-
wała w mroźne noce styczniowe 
w lasach, by o chłodzie i głodzie 
łączyć się pokryjomu w „partje". 
Największe skupisko zbrojne tych 
czasów, obóz Langiewicza, liczył 
w najlepszych swych chwilach 
zaledwie 3 do 4 tysięcy ludzi... 

A wtedy, gdy wybuchało po-
wstanie listopadowe, w garnizo-
nach w Królestwie było do 70 
tysięcy regulsrnego żołnierza 
polskiego,—były pełne magazy-
ny, było broni wbród,—byli za-
pałem owiani ludzie,—byli do-
skonali oficerowie i szeregowcy. 

Więc czego nie dostawało? 
Dlaczego mimo te — zdawałoby 
się—idealne warunki, zwycięstwo 
omijało tę zwartą masę goto-
wych do poświęcenia życia Ju-
dzi? Dlaczego nawet w [chwili 
tragicznego załamania się wojny, 
po wzięciu Warszawy,—przeszło 
20 tysięcy doskonale do boju 
nadających się żołnierzy musiało 
skapitulować, opuścić granice 
kraju, dać się rozbroić Prusa-
kom, pójść w rozsypkę czy na 
smutny los emigracji, spędzenia 
reszty życia na zarobkowaniu we 
Francji czy Ameryce? 

Nie dostawało dwuch rzeczy: 
—wybitnej osobistości, genjal-
nego wodza—i niezłomnej woli 
zwycięstwa i przewagi tego czyn* 
nika, który Józef Piłsudski okre-
śla jako najważniejszy w zma-
ganiach bitewnych: — czynnika 
moralnego. 

Byl i doskonali oficerowie, — 
był Dwernicki,—był strategik na 
miarę najwyższą: Prądzyński. Ale 

Rocznica Powstania (listopadowego 
w Lublinie 

Dnia 29 listopada przypada 
droga sercu każdego Polaka 
Rocznica Powstania Listopado-
wego, Rocznica zbrojnego pro-
testu Narodu przeciwko najeźdź-
cy, rocznica, która pomimo że 
skończyła się naszą porażką, 
pozostanie jednak nazawsze naj 
droższem wspomnieniem walk 
o wolność i niepodległość. 

W dniu tym o godzinie 10 ej 
rano odoędzie się uroczyste na-
bożeństwo w Katedrze Lubel-
skiej,na które zapiaszają przed-

nie przeżywali ciężką może naj-
cięższą tragedję: — niewiary we 
własną rolę i we własne posłan-
nictwo. 

Nie piszemy tych słów, by w 
tę rocznicę .wypominać" pro-
chom zasłużonych i odważnych 
w ubiegłych, przedpowstańco-
wych wojnach generałów, ich 
bierność, apatję lub szukanie 
dróg dyplomatycznych wtedy, 
gdy jedyną drogą była droga o-
rężoa. A w rozważaniach nad 
rokiem 1930 tym jest rzeczą po-
trzebną zrozumieć, czem jest de-
cyzja, czem jest niezłomna wo-
la — naczelnego wodza. Niema 
zwycięstwa bez narodu. Nie 
wystarczą najlepsze przygotowa-
nia wówczas, gdy żołnierz poz-

stawicieli Władz, Instytucjy Pań-
stwowych, Samorządowych i or-
ganizacyj społecznych oraz O-
bywatell m. Lublina. 

Połączone Prezydja: Woje-
wódzkiego Komitetu Obchodu 
101-ej Rocznicy Powstania Li-
stopadowego i Obywatelskiego 
Komitetu Obchodu Święta Nie-
podległości Polskiej. 

ICs. K. Gostyński, Z. Kukul-
ski, Si. Lelek, J. Piechota, St. 
Żaczek. 

bawiony Jest wiary w siłę naro-
du, w siłę zwycięstwa i w siłę 
swego wodza. Wszystkie czyn-
niki ulec muszą rozkładowi lub 
stopnieć w rozpaczy, jeśli nie 
kieruje niemi zwycięska wola, 
decyzja i niezłomne przeświad-
cznie o słuszności swej sprawy. 

W roku 1924-tym maleńka 
garstka ofiarnych żołnierzy leg-
jonowych wydobyła powoli z na-
rodu armję i państwo polskie. 
Miała zadanie wielkie, ale miała 
to, czego brakło żołnierzom z 
roku 1830-go — miała Wodza, 
który wierzył im, wierzył w na-
ród, nie lękał się wrogów. Mia-
ła Józefa Piłsudskiego. 

Dr. Anna Minkowska 

nie było tej (jednej, przepotęż-
nej, zniewalającej awe otoczenie 
do bezwzględnego posłucha a 
naród do skupienia się dokoła 
niego postaci. Nie było takiej 
jednostki, jaką w pewnych okre-
sach posiadały dzieje przedroz-
biorowe w osobach Batorego, 
Żółkiewskiego, Chodkiewicza, — 
a która zjawić się miała dopiero 
w bezmała sto lat później w o-
sobie—Józefa Piłsudskiego. 

Od Skrzyneckiego po Kroko-
wieckiego— był w r. 1830 tylko 
szeieg jednostek o bezsprzecz-
nie dobrej woli, ale pozbawio-
nych pomazania dostojeństwem 
ludzi niezłomnych, pozbawionych 
daru tchnięcia w naród autory-
tetu moralnego i niezłomnej woli 
zwycięstwa. 

I oto jesteśmy u drugiego 
źródła klęski: — brak genjalne-
go wodza ośmielił przywódców 
stronnictw do tych działań, któ 

•re również Piłsudski w swych 
samotnych rozmyślaniach potę-
pia jako .rozwydrzone partyj-
nictwo", paraliżujące jednolitą 
akcje społeczną, kładące się w 
poprzek wszystkim zwartym, ce-
lowym, a poza miarę przecięt-
ności wyrastającym działaniom. 

Studiując dzieje od listopada 
1830 do sierpnia 1831 roku wi 
dzimy: — zmarnowanie bezcen-
nych miesięcy na obradowanie i 
partyjnicze „uzgadnianie" dzia-
łań, zmarnowanie bezcennego 
kapitało, jakim był zapał mło-
dzieży, zmarnowanie szeregu o-
kazyj ofensywnego wystąpienia 
przeciw wrogowi, któremu tem-
samem dano możność zebrania 
sił i przygotowania się do sku-
tecznych działań. Ale widzimy i 
więceji — wzajemną zawiść oso-
bistości cywilnych i wojsko-
wych, typowy kwerulantyzm i 
narzekalstwo, — widzimy wre-
szcie rzecz najtragiczniejszą: — 
niewiarę w powodzenie, szukanie 
porozumienia z wrogiem, by za 
cenę zrzeczenia się ideałów 
wejść na drogę oportunizmu. 

I dlatego też rok 1930/31 
skończyć się musiał tak, jak się 
skończył. Najszlachetniejsze po-
rywy garści ludzi czynu, przed 
którymi korzymy w podziwie 
czoła, — zostały przekreślone 
brakiem genjalnego wodza i 
przywódcy narodu, — a jedno-
cześnie przerostem niewiary i 
rozprzężenia partyjniczego wśród 
ludzi małych r małostkowych. 

Dziś, z perspektywy 101 lat, 
widzimy doskonale to wszystko. 
I dziś my, którym los pozwolił 
oddychać wolnością, ześrodko-
wujemy nasze myśli i uczucia 
dokoła Wodza, będącego całko-
witem przeciwieństwem wad, któ-
re sprawiły klęskę 1831 roku, 
— dokoła Twórcy Niepodległo-
ści i Wielkiego Budowniczego 
Polski, Józefa Piłsudskiego. 

Wobec zdarzających się w o-
statnich czasach licznych wypad-
ków niszczenia lob samowolnego 
rozgrabrama przez osoby postron-
ne przedmiotów pochodzących z 
wykopalisk przedhistorycznych 
oraz znalezisk numizmatycznych 
Pan Wojewoda Lubelski w okól-
niku Nr. 28 z dnia 17 listopada 
1931 r. L. 2812/I/A/Kons. przy-
pomina postanowienia Rozporzą-
dzenia Prezydenta Rzplitej o o-
piece nad zabytkami z dn. 6JII. 
1928 r. (D.U.R.P. Nr. 29 z dnia 
14.111 1928 r. poz. 265), a w 
szczególności art. 25. ustalający 
obowiązek właścicieli, dzierżaw-
ców i posiadaczy gruntów, na 
których natrafiono na wykopali-
ska lub znaleziska, względnie 
kierowników robót, podczas któ* 
rych dokonano wykopalisk, za-
wiadamianie o każdem tego ro-
dzaju odkryciu — władzy kon-
serwatorskiej I instancji t.j. Wo-
jewódzkiego Oddziału Sztuki. Do 
czasu zaś wydania przez konser-
watora odpowiednich zarządzeń 
winny władze powiatowe lub 
gminne wykopane przedmioty 
zabezpieczyć, a to przez natych-
miastowe zdeponowanie ich w 
Starostwie lub Urzędzie Gminnym 
zabytki zaś nieruchome, jak ja-
skinie, groby, kurhany, mogiły, 
kopce, kopalnie przedhistoryczne, 
piece garncarskie, kręgi kamien-
ne, głazy obrabiane lub figury 
kamienne i t. p. ochronić na 
miejscu przed zasypaniem lub 
zniszczeniem. 

Wykopaliska numizmatyczne 
będą po zbadaniu przez konser-
watora ich wartości naukowej 
bądź zwrócone posiadaczom grun-
tów, na których je znaleziono 
bądź za ich zgodą lob po orze-
czeniu wywłaszczającem (art. 30 
wymienionego Rozporządzenia) 
—przekazywane Muzeum Regjo-
nalnemu w Lublinie, albo w wy-
padkach wyjątkowej wartości 
znaleziska Muzeum Mennicy 
Państwowej w Warszawie. Wy-
kopaliska wreszcie paleontolo-
giczne (szczątki zwierząt i roślin 
ubiegłych epok geologicznych) i 
archeologiczne (broń i przed-
mioty wojskowe z czasów przed-
historycznych i wczesno-histo-
rycznych) — zostaną przekazane 
również odpowiednim Muzeom 
Państwowym w Warszawie. 

Ze Związku Młodzieży Wiejskiej 
powiatu Zamojskiego 

Dnia 22 b. m. w Domu Ludo-
wym w Zamościu odbyło się ze-
branie Rady Powiatowej Związku 
Młodzieży Wiejskiej powiatu Za-
mojskiego. pod przewodnictwem 
prezesa Związku kol. .Wnuka 
Bolesława. Poza rozpatrzeniem 
przez Radę całego szeregu spraw 
natury organizacyjnej jak planu 
pracy na okres zimowy, prelimi-
narza budżetowego na rok 32 33 
na szczególną uwagę zasługują 
wygłoszone referaty . O konkur-
sach sadówniczych", . 0 pogłę-
bieniu prac Kół Młodzieży Wiej-
skiej*. Pozatera przedstawiciel 
Woj. Zw. Mł . Wiejskiej kol. 
Ignacy Dziadosz omówił konie-

czność wprowadzenia do prac 
Kół Młodzieży działu pracy sa-
morządowej przez powołanie do 
życia powiatowej sekcii samo-
rządowej, któraby miała za za-
danie w porozumieniu z czynni-
kami miejscowego samorządu 
uzgodnić i rozplanować ten dział 
pracy. Zebranie Rady tak licznie 
obesłane przez prezesów Kół i 
sekretarzy oraz wysoki poziom 
wyrobienia organizacyjnego, za-
interesowani e się poszczególne mi 
działami pracy daje rękojmię, że 
powiat zamojski w dalszym ciągu 
będzie jednym z powiatów przo-
dujących w siewowym ruchu 
młodzieży wiejskiej. 

Pamiętaj o bezrobotnych! 

o ochronę wykopalisk 
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Wiadomości akademickie 
pod redakcją Legjonu Młodych 

D z i s i e j s z y K o n g r e s 
Zamieszczona obok odezwa 

Komitetu organizacyjnego do* 
statecinie wy p i n i a Jeden s głó-
wnych celów, dla których zwo-
łano Kongres, dostatecznie wy-
ralnie mówi nam co będzie o-
mawiane na Kongresie. Sprawa 
reprezentacji ogółu polskie] 
Mlodziel? Akademickiej, sprawa 
odpowiedniego organa, któryby 
przedstawiał istotne interesy mło-
dzieży akademickiej. Jest rzeczą 
niezmiernej wagi i od należytego 
je] postawienia zależeć bidzie 
niejednokrotnie rozwijanie całe-
go azeregn problemów, obcho-
dzących tak Żywo nas, akade-
mików, a w roztrzyganiu któ-
rych musimy mieć głos watki. 

Jest rzeczą bezsporną, te rze* 
czy tak ważkiej me motna roz-
strzygnąć na jedne), choćby 
najgmntowniej opracowanym 
Kongresie, dlatego to nie nale-
t y sic spodziewać rozstrzygnię-
cie tej sprawy na dziaiejszym 
Kongresie. Rzucone będą jedy-
nie myśli, tezy, a odpowiednie 
Komisje studjów będą przepra-
cowywać względnie rozbudowy-
wać i pogłębiać rzucone myśli i 
plany. Nie chcemy uprzedzać 
wypadków, następny dodatek 
przyniesie szczegółowe sprawo-
zdanie i mote jut będzie motoa 
sprecyzować dokładoie kierunki 
w Jakich projektowana Jeat 
budowa naczelnej reprezentacji 
akademickiej. 

o 
Nie jest to Jednak jedynym 

celem dzisiejszego zjazdu War-
szawskiego. Chodzi nam tak te 
o zespolenie wszystkich akade-
mików—paAstwowców, o pogłę-
bienie wśród nas przekonania 
o duchowej łączności, mimo i t 
należymy do innych ugrupowań. 
Niewątpliwie te Kongrea zaj-
mie równiet stanowisko wobec 
sieregu zagadnień doby obecnej. 

Jeśli chodzi o Legion Mło-
dych — stanowisko jego było 
wobec ostatnich zajść zupełnie 
sprecyzowane i nikt z pośród 
stndeotów, orjentujących się w 
tyciu akademickiem tak Lublina 

Władze Kongresu 
Po porozumieniu między orga-

nizacjami. biorące mi odział w 1 
ogólno polskim Kongresie Mło-
dzieży Akademickiej — ustalono 
następujący skład władz Kongre-
su: prezydium: przewodniczący-— 
kol. Dembiński Henryk, członko-
wie kol. kol.: Piłsudski Kowmund 
i Zapaslewicz Zbigniew. Sekre-
Jtarjat Generalny powierzono kol. 
PrądzyAsklej Marfi. Komisarzami 
zjazdowymi są kol. kol. Wyszo-
grodzki i Olszewska. 

jak i innych ośrodków nie mógł 
mieć Żadnych wątpliwości. • • 

Przed Kongresem odbędzie 
się w Warszawie odprawa ko-
mendantów Legjonu Młodych, 
którzy rzecz prosta na zjazd 

przyjadą, jako współorganizato-
rowie Kongresu. 

Na odprawie będzie omawia-
na m. Inn. aprawa Kongresu 
Legjonu Młodych, który ze 
względu na obecny zjazd zosta-
nie na czas Jakiś odłotony. 

Do ogółu Polskiej Młodzieży 
AKADEMICKIEJ 

Ustrój Rzeczypospolite! akademickiej) 
w y m a g a naprawy I 

Palaka Młodzie! Akademicka ale posiada Kaeselaal lepresenfacH 
Dotychczas formy organizacyjne, tworzone dorywczo i bez 

planu w zaraniu odzyskanej państwowości przeżyły się lub tez zo-
stały spaczone przez tych, którzy z instytucji o charakterze ogól 
nym uczynili bastiony dla obrony awych partyjnych celów, 

Polska Młoaziet Akademicka w chwili obecnej nie posiada 
reprezentacji, która mogłaby nosić miano powszechnej i jako taka 
stanowiła wykładnik całoksztattu najbardziej istotnych i twórczych 
przejawów Jej t yda , któremi w dziedzinie intelektualnej aą studia 
w obranej specjalności. 

Wszelkie bowiem inne formy działalności, jak ideowo-poli-
tyczna, towarzyska, korporacyjoa, sportowa i t . d. mają w życiu 
Młodzieży Akademickiej raczej znaczenie wtórne i obejmując tylko 
pewne jej grupy, z natury rzeczy nie mogą stanowić podstawy dis 
reprezentacji o charakterze powszechnym. 

V Rzeciypoipolltel Akademickie] rządzą agrapowaala polityczne. 
Tem tez się tłumaczy dlaczego uzurpujący sobie prawa orga-

nizacji ogólno akademickiej, nielegalny Związek Narodowy Pelskiej 
Młodzieży Akademickiej wraz ze swoją ekspozyturą I. zw. Naczel-
nym Komitetem Akademickim (N K A.) opartym o zasadę wyborów 
według list ugrupowań ideowo politycznych—nie mote być uważa-
nym za istotne przedstawicielstwo całokształtu Młodziety Akade-
mickiej. 

W obecnych warunkach jest on tylko wykładnikiem wąskich po-
stulatów politycznych jednej grupy. 

W rezultacie cierpią na tem najwięcej interesy moralne i ma-
terjalne tej najliczniejszej warstwy młodziety, co przyszła szukać 
nu wyższych uczelniach nauki i szkoły obywatelskiej, a nie roz-
grywek partyjnych. 

Młodzież ta w chwili obecnej, gdy czynnikiem decydującym 
w tyciu Rzeczypospolitej Akademickiej są ugrupowania polityczne, 
jest w praktyce pozbawiona głosu. 

OsfrAI Rzeczypospolitej Akademickie] wymaga radykaloel uprawy. 
Takie odsunięcie od wpływu na bieg tycia młodzieży akade-

mickiej Je) najwartościowszych elementów doprowadziło Rzeczpospo-
litą Akademicką do chaosu organizacyjnego i grozi poderwaniem 
całego autorytetu moralnego, jaki Polska Młodzież Akademicka zdo-
była sobie w społeczeństwie w okresie walk o niepodległość. 

Stan ten wymaga radykalnej naprawy! 
Nastąpić mote ona tylko wówczas, gdy zamiast dolychczaso-

wego kryterjum ideowo pol tycznego podstawą powazechr.ej orga-
nizacji tycia Polskiej Mlodz;ety Akademickiej stanie się jej działal-
ność naukowa i samopomocowa, oparta o zasadę całkowitej apo-
lityczności i 'partyjności. 

Akademicka Nfodslet PaAsfwova. zorganizowana na l-szym 
ogólno-polskim Kongresie w dniu dzisiejszym w Warszawie podej-
muje inicjatywę rekonstrukcji opartej na tych zassdach życia Pol-
skiej Młodziety Aksdemickiej, zmierzającą do utworzenia istotnie 
rotmeebue) I Hauelael łtepreit i lacll ogółu Polskiej .Młodziety 
Akademleklel i wzywa całą Polską Młodzież Akademicką, bez 
wiględu na różnice ideologiczne, do czynnej współpracy. 

KOMITET ORGANIZACYJNY 
I-go Ogólno-Póltkirgo Kongresu Akademickiej 

Młodzie tu IlnńsłwoweJ 
Warszawa, Kraków, l.wów, Po i n a ń , 
Lublin. Gdańsk, Gdynia i Cieszyn. 

dnia 29 listopada 1931 r. 

Program I-ego Ogólno-polskiego Kongresu 
Akademickie! Młodzieży Państwowe! 

Program dzisiejszego Kongresu 
Akademickiej Młodziety Państ-
wowej, któremu poświęcony Jest 
dzisiejszy dodatek akademicki, 
przedstawia się następująco: 

godz. 9 min. 45 — msza Św. 
w kościele akademickiem Sw. 
Anny. 

godz. 10 min. 30 —- pochód 
i złożenie wieńca na Grobie Nie-
znanego Żołnierza. 

godz. 11 min. 30 — otwarcie 
kongresu w sali Rady Miejskiej. 

Przemówienia: I ) płk. Walere-

1 go Sławka, 2) prof. ' Wacława 
Makowskiego, 3) gen. Gostawa 
Orlicz-Dreazera. 

Referaty: I ) koL Mrozkiewicza 
•Synteza typu akademika—pań-
stwowca\ 2) kol. Rowmund-Pił-
sudskiego , Ó nowy ustrói Rze-
czypospolitej Akademickiej", 

ukonstytuowanie się Komisyj. 
Godz. 13 min. 30 pochód do 

Belwederu, 
godz. 1500—obrady Komisyj, 
godz. 17.00 — plenum, zam-

knięcie Kongresu. 

Ogrody w miastach 
i ogrody na przedmieściach 

Wrodzone zamiłowanie czło-
wieka do przyrody akłama go do 
możliwie najczęstszego z nią ob-
cowania. 

Mieszkańcy większych miast 
w dutej mierze pozbawieni są 
tej przyjemności, a więc z ko-
nieczności maszą korzystsć z 
urządzonych przez gospodarzy 
parków miejskich, skwerów if.p. 

Dawnemi czasy było jeszcze 
wiele ogrodów przy domach miej-
skich, o których wieść brzmtdla 
nas jak bajka z tysiąca i jedne) 
nocy. Gorączka budowlana, wy-
wołana przesiedleniem się lud-
ności do miast, skłoni łado wyży* 
Skania tych przestrzeni na domy 
mieszkalne, a więc wytrzebiła 
alopniowo ogrody, po których 
pozostały zaledwie ogródki pod-
wórzowe, a raezei podwórza z 
miniaturą ogródków, wtłoczoną 
pomiędzy mury wysokkb demów, 
względnie wąskie paski ogródeów 
przed domami, mieszczące stę 
w hałasie i kurzu ulicy. 

Idąc za przykładem stolicy i 
innych miaat polskich. Jak Kra-
ków, Lwów, Poznań a nawet 
i Brześć n/Bugiem powalało i w 
Lublinie duto nowych dzielnic. 

| gdzie na nowozabudowanych te-
| rytOf)*cb daje się zauważyć nrzy 

prawie każdej posesji zakładanie 
ogrodów, a więc z przyjemnością 
konstatujemy, te powracamy do 
dawnych czasów, bowie-n po ka-
taki imie wojmr światowej, za-
wdzięczając której i eiętkim wa-
runkom mieszkaniowym, w mia-
stach wzbudziła się świadomość, 
ze obowiązkiem każdego obywa-
tela Jeat wytętyć wszystkie wy-
siłki, by zdobyć własny gmach 
•ad głową, a to uskutecznić tylko 
moi OB przez osiągnięcie prawnej 
własności placu, a następnie przez 
załoteme ogrodu i wybudowanie 
własnego domu. 

Dla zaspokojenia tych ćąteń 
i celów tworzy się obecnie w 
Lublinie nowe przedmieść >e«ogród 
.Wiktoryn", gdzie po cen*e przy-
stępnej. bo zaledwie po 70 gro-
szy za łokieć kwadratowy motna 
nabyć parcelę, na której znajdują 
s ę dwuletme drzewa owocowe, 
a więc tym sposobem mniej za-
można ludność 'stosunkowo nie-
wielkim kapitałem mote rtworryć 
sobie wygodne warunki miesz-
kaniowe. jak również i zdrowotne. 

Strzelcy w pracy społecznej 
W związku z nowemi wytycz-

nemi wychowania obywatelskie-
go dwa oddziały Z. S. w powie-
cie lubelskim w Skrzypcach i 
w Czerniejowie podjęły prace 
według tych wskazań a miano-
wicie: 

Oddział Związku Strzeleckiego 
w Skizynicacb samorzutnie z o-
trzymanego materjału przystąpił 
do ogrodienia Domu Ludowego. 
Czyn len nictylko te wywarł 
we wai bardzo dobre wrażenie 
ale zachęcił nowych członków do 

wstąpienia do miejscowego Od 
działu Związku Strzeleckiego. 

Oddział Zw. Strzel, w Czernie* 
jo wie otrzymał od Dozoru Szkol-
nego plac na boitko, 1 którego 
również będą korzystały dzieci 
szkolne. 

Pooiewat otrzymany plac przed-
stawiał bardzo nierówny teren, 
więc oddział Z. S. w Czerniejo-
wie przystąpił do wyrównania 
tegot, otoczenia go rowem i Y.p. 
nie szczędząc czasu i wysiłku. 

aa. 

Otwarcie kina naukowego w Lublinie 
W dniu 29X1-31 r. ó godz. 17 

Staraniem Zarządu Robotniczego 
T-wa Przyjaciół Dzieci nastąpi 
otwarcie Kina naukowego dla 
dzieci i młodziety. K»no mie-
ścić się będzie w sali domu 
(ulica Zamojska Nr. 47 w po-
dwórzu). 

W kinie lem wyświetlane bę-
dą tylko Mmy z dziedziny na 
ukowej (przyroda, geografja, kra-
joznawstwo i t. p.) W ten spo-
sób Zarząd pragnie przyjść z 

pomocą szkołom dając stale i 
systematycznie obrazy z zakre-
su nauki azkoloej. Podczas wy-
wietlania będą dawane krótkie 
objaśnienia. 

Kierownikiem naukowym kina 
będzie nauczyciel Adam Koło-
dziej. Zarząd ufa, te rozpoczy-
nająca się praca znajdzie popar-
cie Nauczycielstwa 1 wszystkich 
tych, którzy się interesują spra-
wą kina dla młodzieży. 2 

Budynki mieszkalne w Polsce 
lab mieszka ludaość Polaki? 

Stosunki budowlane w Polsce 
w różnych częściach kraju przed-
atawiają obraz bardzo rozmaity. 

Różnice te dotyczą oczywista 
w pierwszej mierze wsi. 

według spisu z 1921 roku. ze 
wszystkich dzieUic kraju, woje-
wództwa zachodnie wyodrębnia-
ją się wielką przewagą budyn-
ków murowanych, które stano-
nowią tam około 75 f / t ogółu bu-
dowli. przeznaczonych na cele 
mieszkalne. W reszcie Pańątwa 
panuje nieomal wszechwładnie 
drzewo jako msterjał budowlany. 
Odsetek bodynków murowanych 
wynosi dla województw centrfl-
nych około 17*/* dla południo-
wych — 9 f / t , a dla wschodnich 
zaledwie 2*/ t ! Reszta drzewo, 
czasami glina. 

Równie charakterystyczną ce-
chą dla budownictwa fest pok-
rycie dachu. Naogół wciąZ kró-
luje u nas Jeszcze słomiana strze-
cha. Poszycie s łomąl rozpow-
szechnione jest najbaidtiej w 
województwach wschodnich, 
gdzie wyoosi aZ 8 l * / f ogółu bu-
dynków. Nieco lepiej przedsta-
wia się sprawa w województwach 
centralnych i południowych: w 
pierwszych słoma stanowi 7S'/, 
ogółu poarycia, w drogim 68%. 
Natomiast w wojewódzsa.b za-

chodnich przeważa dachówka i 
blacha, słomą zsś poknrto Jut 
tylko 2l9/« ogółu budynków. 

Jakie zmiany zaszły w ubieg-
łym dziesięcioleciu — dowiemy 
s ę dopiero po grudni zwym po-
wszechnym spisie. 

Spis ten w sposób wielostron-
ny zbada kwestję budynkową. 

Odpowiedni kwestjonarjusz za-
wiera dla wszystkich budynków 
zasadnicze pytania, dotyczące ma-
terjału z jakiego budynek Jest 
postawiony, pokrycia dachu, oraz 
ilości mieszka A zamieszkanych 
i mezamieszksnych, przyczem w 
tym ostatnim wypadku bada się 
również przyczyny nie zamiesz-
kania. 

Zakres badań w miastach Jeat 
większy. Dochodzą tn pyt*nia co 
do ilości pięter budynku, połą-
czenia z siecią kanalizacyjną i 
wodociągową, oświetlenia elek-
trycznego lub gazowego oraz 
ogrzewania centralnego. Jako 
wyraz troski o zorientowanie się 
w ruchu budowlanym, zwraca 
uwagę w formularza dla miast 
pytanie o datę ukończenia budo-
wy, jeśli to naatąpiło po wybu-
chu wojny w 1914 r. 

W wyniku spisu grudniowego, 
kwest|e te będą zbadane po raz 
pierwszy. 
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0 byt Szkoły Rzemieśln. im. Sy roczyńskiego 
w Lublinie 

W lwiątku z zebraniem Kola 
Rodziców przy Szkole Rremłeśl 
niczej im. S! SyroczyAskiego— 
Zarząd tegoż koła wystosował 
następujący list do Zarządu To-
warzystwa Szkoły Rzemieślniczej: 

Do Z i r i id i Towariytlwa 
Szkoły Kzcmlrilnlczc) 

I n . St. Syroc/yAsklego 
w LobHnle 

W ostatnim czasie doszły do 
wiadomości Zarządu Koła Rodzi-
ców uporczywie powtarzające się 
pogłoski, ze Szkoła Rzemieślni-
cza im. St. Syroczyńskiego z po* 
wodo braku środków material-
nych ma być zamknięta. Wiado-
mości o ciężkim sianie materjal* 
nym w jakim się Szkoła Rzemie-
ślnicza znalazła, zostały potwier-
dzone w prasie odezwą Zarządu 
Towarzystwa Szkoły Rzemieślni-
czej z dnia 6X1 1931 roku. 

Zaniepokojony w najwyższym 
stopniu takim stanem rzeczy 
Zarząd Koła Rodziców, zwraca 
się do Zarządu Jowarzyst«a z 
uprzejmą prośbą o łaskawe ter-
m nowe poinformowanie Zarżą 
du Koła Rodziców czy na sku-
t e j odezwy z dnia 6.11 1931 r. 
nastąpiła jakakolwiek doraźna 
interwencja miarodajnych czyn-
ników urzędowych na terenie 
miasta Lublina w kierunku ma-
terjalnego poparcia Szkoły Rze 
mieślniczej. 

Jednocześnie Zarząd Kola Ro-
dziców uważa za stosowne nad-
mienić co następuje: 

Jako bezpośredoio zaintereso-
wani i zmuszani bezwzględną 
koniecznością ukończenia przez 
swycb synów kursu Szkoły Rze-
mieślniczej im. St. Syroczyńskie-
go w Lublinie, zrzeszeni w Ko-
le rodzice nie mogą dopuść ć 
myśli o zamknięciu tej Szkoły. 
Podobnie niesłychany fakt do-
wodziłby, że miejscowe Kura-
tor jum Okręgu Szkolnego wprost 
niedocenia ważności istnienia 
podobnego typu Szkoły Zawo-
dowej na terenie województwa 
lubelskiego i że w tym roku, 
kiedy były uczynione przez wła-
dze Szkolne nadzwyczajne wy-
siłki w kierunku zaagitowania 

rodziców, by swoje dzieci kształ-
cili w szkołach zawodowych, w 
tym samym roku szkolnym Szko-
ła Rzemieślnicza im. St. Syro-
czyńskiego, s/koła, która powsta-
ła z ofiar społeczeństwa, szkoła 
z tak chlubną tradyclą może być 
zamknięta wskutek braku środ-
ków materialnych. 

Zarząd Koła Rodziców pod-
kreśli z ubolewaniem, ze jeżeli 
są środki na popieranie średniej 
Szkoły Bodownictwa w kierunku 
budowy wspaniałego gmachu w 
czasie tak c ężko odczuwanego 
kryzysu gospodarczego, to do-
puszczenie do agonii materjal-
nej* Szkoły Rzemieślniczej do-
wodzi, że w tej sprawie n»ć»teó\ 
najwyższy już czas by odwołać 
się o interwencję i poparcie do 
Władz Centralnych w Warsza-
wie. Z punktu widzenia inte-
resu ogólno państwowego Szko-
ła Rzemieślnicza im. S t Syro-
czyńskiego w Lublinie je>t wa-
żną placówką, która w dobie tak 
rozwiń ętej motoryzacji armji 
szkoli kadry przyszłych mecha-
ników, wobec czego z punktu 
widzenia obrony Państwa, Wła-
dze Wojskowe mają w tej spra-
wie też coś do powiedzenia. 

W tym wypadku, gdyby się 
okazało, że odezwa Zarządu To-
warzystwa z dnia 6.11 1931 r. 
nie znalazła dotąd żadnego od-
dźwięku u miarodajnych czynni-
ków urzędowych w Lublinie, Za-
rząd Koła Rodziców proponuje 
wspólne opracowanie odpowied-
niej treści memorjału i wręcze-
nie przez wyłonioną wspólną 
delegację: w Kuratorjum Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego p. Wo-
jewodzie, p. Dowódcy Okręgu 
Korpusu Nr. II, Izbie Rzemieśl-
niczej i Izbie Przemysłowo Hin-
dlowej. Zaś w razie nieosią-
gnięcia na miejscu w Lublinie 
doraźnego pomyślnego wyniku, 
wysłanie delegacji do Warsza-
wy do Ministerstwa W.R. i O.P. 
oraz do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu i Ministerstwa Spraw 
Wojskowych. 

Za Zarząd Koła Rodziców 
SI. Ssrck 

Bezczelny napad pod lasem na szosie 
Izbica—Zawada 

Pollela lei! |« i na frople bandytów. 
Nienotowany w kronikach po-

licyjnych rabunek miał miejsce 
w dniu onegdajszym przed wie-
czorem na terenie powiatu za-
mojskiego pod lasem na odcin-
ku szosy Izbica—Zawada. Bo-
wiem dwuch uzbrojonych ban-
dytów w bezczelny sposób obra-
bowało około 40 furmanek. Prze-
bieg tego ciekawego, a tak nie-
zwykłego rabunku przedstawia 
aię następująco: 

Dwuch uzbrojonych w rewol-
wery bandytów zaczaiło się w 
rowie pod lasem na szosie wio-
dącej z Izbycy do Zawady. Za-
miarem ich było obrabowanie 
wracających z jarmarku kupców, 

Z nastaniem zmroku bandyci 
stanęli na azosie i poczęli za-
trzymywać jadących chłopów, za-

| bierając im pod groibą rewol-
werów pieniądze. 

W ciemnościach, przerażeni 
chłopi bez oporu oddawali wszyst-
ko co posiadali. Bandyci ośmie-
leni powodzeniem obrabowali w 
ten sposób przeszło 40furmanek. 

Sterroryzowani chłopi po od-
daniu pieniędzy, uciekali c/em-
prędzej w obawie o życie. 

Bandyci zabrawszy olbrzymią 
ilość pieniędzy zbiegli w lasy. 
O niesłychanym tym rabunku 
została powiadomiona policja, 
która rozpoczęła z miejsca ener-
giczny pościg za zbrodniarzami. 
Jafc się dowiadujemy jest Ona 
już na śladach rabusiów. 

Niezwykły ten rabunek wy-
warł w całym powiecie ogromne 
wrażenie. 

Zapisz się dzisiaj jeszcze 
na honorowego komisarza spisowego! 

D l a G l e b i e l o 2 d n i p r a c y , 
a d l a P a A e t w a — 
p o d s t a w a d o r z ą d z e n i a n a o a ł e 10 l a t l 

Z lbATRV. 

Prawda czy kłamstwo 
La Jota U n jo 

GOŚCINNE WYSTĘPY 
B. SAMBORSKIEGO 

W komedji tej niema nic orygi-
nalnego. Sama koncepcja prze-
platania prawdy z kłamstwem i 
pomieszania wrażeń z łatwością 
wyłamujących się z pod kontroli 
rzeczywistości znalazła już o 
wiele głębsze i poważniejsze 
odbicie u Jewreinowa i Piran-
della. Choć, trzeba to odrazu po-
wiedzieć, między tą węgierską 
komedją, a sztukami tych dwóch 
dramatopisarzy, a zwłaszcza Pi-
randella niema żadnego porów-
nania. Tam odbywa się wstrzą-
sająca analiza duszy ludzkiej, tu 
— frywolna kombinacja efektów 
zewnętrznych, potrzebna do za-
bawienia widza. 

I widz się bawi. ale to prze-
ważnie nie dzięki komedji, a 
niezwykle porywającej grze p. 
Samborskiego. 

Artysta ten wyposażony jest 
w pierwszoriędne warunki aktor-
skie. Posiada on dal opanowy-
wania widowni od pierwszego 
wejścia na scenę. Jego potężny 
talent dramatyczny, zapewnia mu 
siłę wewnętrzną i swobotę gry, 
która przeto przestaje być grą 
a tylko jednem z autentycznych 
przeżyć miatrza. J. T. 

Zmiany 
w sądownictwie 

Jak się dowiadujemy wicepro-
kurator Sądu Okr. w Zamościu 
p. Antoni Legeć został w dniu 
26 b. m. zwolniony (z zajmowa-
nego stanowiska. B. prok. Legieć 
przeszedł do adwokatury otwie-
rając kancelarję swoją w Zamo-
ściu. Palestrze zamojskiej przy-
bywa jeden ze zdolnych i cenio-
nych prawników. 

Postrzelił się w brzuch 
W dniu 23 b. m. mieszkaniec 

wsi Orchówka, po w. włoda wskiego 
Sołoducha Adam lat 32, wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z 
pistoletem zrobionym przez siebie 
z kawałka lufy karabinowej na-
bitym śrutem spowodował wy-
strzał raniąc siebie ciężko w 
brzuch. Sołoducha przewieziono 
do szpitala w stanie groźnym. 

Trochę humoru 

Międzynarodowy piknik 
Anglik, Prancuz i Szkot posta-

nowili urządzić składkowe śnia-
danie. Oznaczonego dnia zjawił 
się punktualnie Anglik, przyno-
sząc ze sobą pudło homarów, 

! Francuz ofiarował kosz szampa-
na, Szkot zaś przyprowadził ze 
sobą żonę i dziec». 

[ RADJO-PROGRAM J 
Na poniedziałek 30 listopada 

WARSZAWA 
11.68. Sygnał czasu a Waraz. Obi. 

Aftr . , hejnał krak. 
12.05. Program na da. bici. 
12.10. Mozyka z płyt gramol. 
13.10. Urzęd. kom. Pafłatw. Insi. Met. 
13.15. Komunikat gospodarczy. 
1335. Muzyka lądowa. 
13.40. Pogadanka rola. 
1443. . w Jaki sposób nie dać się 

bedzte?*. 
14.25. Muayka lodowa. 
14 50. Muzyka a płyt gramol. 
15.15. Przegląd komunikacyjny oraz 

giełda pieniężna. 
1525. Odczyt a cyklu dla nauczycieli. 
15.45. Kom. Ccntr. Biura Hydrogr. dla 

żeglugi I rybaków. -
15.50. Muzyka z płyt gramol. 
1&20. Francuski. 
16.40. Muzyka z płyt gramol. 
17.10. .Plarwaay podrożjiik w Polsce 

za czasów Miesifca*. 
17.35. Muzyka lekka z kaw. .Gasłro-

noraja*. 
19.15. •Wiadomości bielące rolnicze*. 
IIL25. Program na da. nasL 
i a a a .Biały feljeton*. 
19.45. Pras. Dziennik Radiowy. 
22.00—22.40. Opera z płyt gramol. 
22.40. Dodatek do Pras. Da. Radj. 
22.45. l / r t fd . kom. Paftslw. Inst MeL 

I kom. "policyjny. 
2150. Władomoicl sportowe. 
2300—2440. Muzyka lekka z kaw. 

.Gastronomia". 

Pół roku więzienia 
za pobicie ojca 

We wsi Wygnanów gm. Cze-
mierniki pow. lubartowskiego, 
zamieszkiwał przy swym ojca, 
23 letni Ptotr Jach. Był to mło-
dzieniec lekkomyślny o niezwy-
kle awantorniczem usposobieniu. 
To też na" wszelkie prośby ojca, 
by wziął sę do pracy me odpo-
wiadał wcale i dalej prowadził 
swe hulaszcze życie. 

Wreszcie cierpliwość starego 
Jacha wyczerpała się, pewnego 
dnia oświadczył synowi że nie-

myśłi go dłcżej trzymać w domu' 
Wówczas to awanturniczy ty-

ra lek rzucił się na ojca i począł 
go bić pięściami po twarzy i 
głowie. 

Sprawa została skierowana na 
drogę sądową. W dniu wczoraj-
szym Piotr Jach zasiadł na ławie 
oskarżonych prttó Sądem Okrę-
gowym, który za wyżej opisany 
czyn skazał go na 0 miesięcy 
więzienia. 

Prace organizacyjne W.K.S. Unia na najbliższą 
przyszłość 

Na zebraniu Zarządu W. K. S. 
•Unjaa w dniu 16 listopada rb. 
postanowiono zorganizować 
względnie zreorganizować sze- , 
reg sekcyj sportowych klubo, i 
Niektóre z tych sekcyj nie ma- j 
ją kierownictwa, inne me istnieją j 
zupełnie. 

Wobec powyższego Zarząd 
klubu organizuje kolejno zebra-
nia członków poszczególnych 
sekcyj celem dokonania bądź to 
wyboru kierownika, bądź też cał-
kowitej organizacji sekcji. 

Zebrania powyższe odbędą 
się w sekretsrjade klubu dla 
następujących sekcji. 

1) sekcji lekkoatletycznej — w 
poniedziałek, dnia 7. 12. rb. o 
godz. 18 ej. Zebraniu przewodni-
czy mjr. Podgórski. 

2) sekcji tennisowej—we wto-
rek, dnia 8. 12. rb. o godz. 12, 
przewodniczy p. dyr. Fiszer. 

3) sekcji piłki nożnej — w 
czwartek, dn. 10. 12. rb. o g. 
18 ej przewodniczy p. dyr. Fi-

szer. 
4) sekcji narciarskiej — w so-

botę, 12. 12. rb. o godz. 18-ej. 
przewodniczy p. dyr. Fiszer. 

5) sekcji ping-pongowej — w 
poniedziałek, dn. 14 grudnia rb. 
o godz. 18-ej, przewodniczy 
kpt. Schwab. 

6) sekcji hockejowej i łyż-
wiarskiej—w czwartek, dn. 17*. 12 
rb. o godz. 18-ej przewodniczy 
kp t Schwab. 

Do wszystkich członków klu-
bu Zarząd gorąco apeluje, by 
się licznie na powyższe zebrania 
zgłaszali i postarali się o wła-
ściwy wybór kierowników sek-
cyj, którzyby dawali isrotne 
gwarancje dobrej pracy. 

W sekcjach już istniejących 
prawo głosu mieć będą tylko 
członkowie przynależni do sekcji, 
w sekcjach nieistniejących (np. 
lekkoatletyczna I hockejowa)— 
wszyscy członkowie klubu bio-
rący udział w żebranin. 

Ślizgawka na boisku Un)l 
Wzorem lat ubiegłych W.K.S. 

Unja urządza na terenie swego 
boiska przy ulicy Szpitalnej 12 
wielką ślizgawkę. Zrobione zo-
stahą: tor hockejowy, oraz prze-
strzeń dla dobrze jeżdżących. 
Przy okazji zaznaczyć należy, że 

tor hockejowy z zapadnięciem 
zmroku oddany będzie do u-
żytku dzieci i uczących się 
jeździć. 

Ślizgawka będzie dobrze o-
świetlona elektrycznością.' 

Strzelec — Hakoah 
W dniu dzisiejszym w lokalu 

Hakoaho przy ulicy Koziej 2 o 
godi. 5 p. p. rozegrany zosta-

nie mecz ping-pongowy pomię-
dzy drożynami Strzelca i Hako-
aho. 

Konferencja w sprawie taryf kolejowych 
W dniu 26 b. m. odbyła się 

w Izbie Przemysłowo-Handlowej 
pod przewodnictwem wice-dyr. 
p. dr. K. Hollenberga konferen-
cja w sprawie taryf kolejowych. 
W konferencji wzięli udział: de-
legat Ministerstwa Komunikacji, 
delegat Radomskiej Dyrekcii P. 
K. P.t przedstawiciele miejsco-
wych władz kolejowych oraz re-
prezentanci rolnictwa, przemy-
słu i handlu. 

Przedmiotem dyskusji był pro-
jekt Ministerstwa Komunikacji 
zmiany systemu taryf kolejo-
wych drobnicowych. 

W wyniku dyskusji zgłoszono 
cały szereg postulatów, dotyczą-
cych polityki taryfowej. 

Poza powyższą sprawą na 
konferencji poruszono sprawę 
zniżki taryf, jako też wprowa-

Emlgraela d o Francll 
wstrzymana 

PARYŻ. Komisja Pracy Izby 
Deputowanych przyjęła tekst re-
zolucji o wstrzymania imigracji 
robotników zagranicznych do cza-
su wydania przez rząd dekretu, 
normującego akcję zwalczania 
bezrobocia. 

dzenia taryf łamanych na prze 
wóz chmielu i lnu. W związku 
z tem uznano za wskazane po-
czynienie starań w sprawie przy-
znania dla tych towarów ulg 
reekspedycyjn/ch. 

Pozatem omawiano sprawę roz-
ciągnięcia na teren Woj. Lubel-
skiego takich samych ulg prae* 
wozowych przy transporcie zbo-
ża i przetworów, jakie zostały 
wprowadzone dla Woj. Wołyń-
skiego i Województw południo-
wo-wschodnich. 

WYBÓR PIANIN 
C m niskie — gwarancja. 
Sprzeda! leetramestów— 
nowych I używanych na 
dogodnych wanrakach. 
Zamiana. »tro]cnie,korekia. 

JAN GRZEGORZEWSKI 
lubl in. Zamojska Nr. IX 
TeL 14-30. 

Składajcie ofiary 
na Pogotowie 
R a t u n k o w e 

4 
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[ KRONIKA MIEJSKA I 
zostanie wygłoszony w lokalu 
SUP. przez głównego dyrektora 
Banku Urzędniczego p. d ra Po-
laka referat o celach i zadaniach 
Banku Urzędniczego, jak również 
udzielorte zostaną zainteresowa-
nym wyczerpujące informacje, i 
Ze względu na aktualny temat 
odczytu Zarząd SUP. prosi wszy-
stkich Kolegów o jaknajliczniej-
szy udział w zebraniu. 
•c.s« Nlkolal V SUMf. Trady-
cyjnym zwyczajem Za'rząd SUP. 
urządza w niedzielę dnia 6 gru-
dnia b. r. wieczór św. Mikołaja 
dla naszych milusińskich. Zsbawy 
dziecięce o nader urozmaiconym 
programie rozpoczną się przy 
dźwiękach orkiestry punktualnie 
o godzinie 4.30 popołudniu, do-
czem o godz. 6 tej przybędzie 
św. Mikoła j z podatkami. Wstęp 
dla członków Sup i ich rodzin 
po 50 gr. od osoby, dla wpro-
wadzonych gości po 1 zł. Po-
darki składać można w Sekre-
tariacie Sup. począwszy od wiór-
ka (3 grudnia) codziennie od 
godziny 12 do 8 wieczorem. 

Zrzeszenie V o | e v ó d z k l e 
Związku Praey Obywał. Kobiet 
uprzejmie prosi wszystkie człon-
kinie Oddziału o wzięcie udzia-
łu w uroczystości poświęcenia 
lokalu na jadłodajnię, która od-
będzie się w niedzielę dn. 29| 
bm. o godz. 13 ei w lokalu 
własnym przy ul. Szpitalnej Ni A. 

2 
Tanie obiady. Zrzeszenie Wo-

jewódzkie Związku Pracy Oby-
watelskiej Kobiet rozpoczyna do. 
29 go listopada r. b. wydawanie 
smacznych, zdrowych, tanich o-
biadów oraz śniadań i podwie-
czorków w lokalu własnym Szpi-
talna 4. 4 

Uroczysta akademia z skaził 
zakończenia akc j i .Miesiąca Pro-
pagandy Śląska'. . W dniu dzi-
siejszym odbędzie się o godz. 
1630 w II auli Katol ickiego Uni-
wersytetu. Lubelskiego—uroczy-
sta oksdemjs .Miesiąca Propa-
gandy Śląska" Związku Obrony 
Kresów Zachodnich. 

Poza referatem p. t . .Znacze-
nie Śląska dla Polski" , który wy-
głosi prof. K.U.L. dr. Henryk 
Zyczyński—w programie koncert 
orkiestry symfonicznej 8 p. p. 
Leg. pod dyrekcją p. kpt. Ksionka. 
Wstęp ns akademję bezpłatny. 

Wyrażamy nadzieję, że społe-
czeństwo lubelskie doceniając 
znaczenie Śląska dla Polski — 
weźmie gremjalny udział w aka-
demji, dając tem samem wyraz 
uczuć jakie żywi dla prastarej 
ziemi śląskiej. 

Ze Związku Praey Obywatel-
Zklel Kobiet Oddział w Lublinie 
zorganizował Koło Pracy." Scho-
dzą się panie członkinie z robót-
kami. Jedna z pań czyta. Albo 
artykuły t pism kobiecych—albo 
dobrą książkę. Następuje wy-
miana zdań—myśli. Kształci to 
umysł—rozwija horyzont. Odry-
wa od rodzinnych trosk, kłopo-
tów. Wzmaga życie towarzyskie. 
Mi łe wieczory. 

Nsstępne zebranie Koła Pracy 
odbędzie się dnia 4 X I I b. r. o 
godz. 6.30 w lokalu własnym 
przy ul. Nsrutowicza 19. 

Ćzłonkinie mogą wprowadzać 
sympatyczki. 4 

W Pogotowiu Rafunkowem. 
Wciągu dnia wczorajszego Po-
gotowie Ratunkowe udzieli ło po-
mocy następującym osobom 
Marj i Walczak lat 23 zamieszka-
ły w gmachu Hotelu Buropej 
skiego (atak nerwowy) przewie-
ziona do szpitala, 

— Adasie Wizenberg lat 30 
zamieszkałej przy ulicy Szewc-
kiej 1 pobitej (k i lka obrzęków 
twarzy). 

—- Józefowi Piwowarowi lat 
46 zamieszkałemu przy ulicy 
Ś go Mikołaja 12 pobiły (rana 
cięto tłuczona głowy). 

Olczyf w Bk. H. R. W nie- I 
dzielę 29 listopada b. r. o godz. | 
4 p. p. w lokalu CM. U. R. (ul. 
Staszica 6). P. Florkiewicz Adam 
wygłosi w związkn z przypada-
jącą na ten dzień rocznicą od -J 
czy i p. t . .Powstanie lislopado-i 
we". Wstęp dla wszystkich wol-
ny- | 

Kino naokowe dla dzieci i 
młodzieży otwarte zostanie dn. 
30 b. m. staraniem Robotniczego 
T w i Przyjaciół Dzieci (ul . Za-
mojska 37). Przedstawienia f i l 
mowe odbywać się będą codzien-
nie od godz. 16 do 20 ej (dwa 
seanse). Cena biletu 20 gr. O d 
poniedziałku (30.XI) wyświetla-
ny będzie f i lm: .Zycie głębin 
morsk>ch". 

Z TEBTRP 

Dziś o godz. a m. 90 po raz 5-ty 
rewelacyjna sitaka w 3-ch aktach 
Leczyckiego .Sztaba" z pp: Wacław-
aktm. Bar v i Ast im. Parnie wską, Chrza-
nowską. Post koską, Małgorzewskim. 
Dąbrowskim, StróZewsklm. Grodnlew-
sklin, Krasińskim I innymi. 

Poicgaalny występ 
Samborskiego 

Klerownlcrtra teatrn udało się pozy-
skać na leszcze jeden pożegnalny wy-
stęp znakomitego artystę Teatru Pol-
skiego, króla ekranu, mistrza Bogu-
sław a Samborskiego, który wystąpi na 
czele własnego zespołu w entuzjasty-
cznie przyjętej 3-aktoweJ kom. Laaja 
.Prawda czy kłamstwo". NaleZy przy-
puszczać. źe I dziś, również. Jak na 
poprzednich występach sala teatrn wy-
pełniona będzie po brzegi. Bilety w 
kasie teatru. Początek 8 30. 

Ra pólkach księgarskich 

Ksląłka francuz i o pomocy 
Węgier wr. 1920. W tych dniach 
ukazała się broszurka profesora 
uniwersytetu w Resancon, p. Lo-
uisa Vil lat 'a pod tytułem Rola 
Węgier w r. 1920 w tłumaczeniu 
polskiera. 

W broszurce tej profesor Vi i -
lat, który bardzo dużo się zaj-
muje kwestjami Europy środko-
wej, niezmiernie ciekawie opo-
wiada jakim sposobem pomagały 
Węgry Polsce podczas inwazji 
bolszewickiej, posyłając dla woj-
ska polskiego amunicję, która 
doszła w ostatniej chwil i i umoż 
liwiła zwycięstwo srmji polskiej. 
Broszuika ta zawiera cenne i cie-
kawe dane do bistorj i wojny 
polsko-bolszewickiej 1920 r. 

,.Hr. 48 U/Iadomoścl Literac-
kich* przynosi piękną nowelę 
Josepha Conrada o motywach 
polskich .Amy Forster" w mi-
strzowskim przekładzie Anie l i 
Zagórskiej, dalszy ciąg pamiętni-
ków Świętochowskiego, artykuł 
polemiczny Boya-Żeleńskiego 
.L is t b iskupi" , wspomnienie Lu 
kreca o Nałkowskim i Damie-
dzie, recenzje z książek pol 
skich i obcych pióra Irzykow 
skiego, Hulkt-Lsskowskiego, Iwa-
szkiewicza, Czachowskiego, Krzy-
wickiej, Czapskiej i Nspierskśe-
go, recenzje f i lmowe i teatralne 
Słonimskiego, przegląd prasy, fo-
tomontaż Cboynowskiego, aktual 
ności. Numer liczy 6 stron". 

Hr. 62 .Pologne blfleralre" 
przynosi dalszy ciąg odpowiedzi 
na ankietę w sprawie międzyna-
rodowej nagrody literackiej L ig i 
Narodów ( tym razem odpowia-
da 15 pisarzy szwajcarskich), no-
wele Orkana w przekładzie fran-
cuskim Hanki Kl ingslacd, boga-
to ilustrowane studjum o mala-
rzu Menkesle, zdjęcie z .Rnmea 
i Jul j i " w Teatrze Polakim. 

N o w y i n s t y t u t d l a b a d a n i a r a k a 
Miasto Wiedeń zakupiło przed 

ki lku miesiącami 5 gramów ra-
du w zamiarze założenia insty-
tutu dla badania i leczenia cho-
roby raka, podobnego do insty-
tutu w Sztokholmie, Paryżn, 
Londynie i Brukseli. Decyzje 
t i zapadła za inicjatywą prof. 
dr. Juljusza Tundlera, który jako 
badacz anatomiczny i jako po-
pierający tradycje oddawna sła-
wnej wiedeńskiej czkcJy me-
dycznej, znanym i wsławionym 
jest na całym świecie. Ten no-
wo otworzony instytut , który 
już rozpoczął swą działalność, 
zajmuje część wiedeńskiego 
miejskiego szpitala i jest wybu-
dowsny i urządzony wedle nsj-
nowszycb doświadczeń, tak że 
niebezpieczeństwa, grożące le-
karzom i pielęgnującym, obniżo-
ne są do minimum. Źakres dzia-
łania tego zakładu rozciąga się 
zarówno na ustalenie wczesnej 
djagnozy, jak i na leczeń u pro-
mieniami, które to leczenie w 
początkowem stadjum choroby 
zapowiada pełny skutek, oraz na 
prowadzenie ewidencj i i następ-
nej kontrol i wszelkich leczonych 
wypadków. 

Zakład obejmuje oddział o ta-
k im obszarze, że można w nim 

pomieścić około 100 łóżek. 
Siedemdziesiąt proces: tych 

łóżek jest zastrzeżonych dla 
niezamożnych pacjentów. D o le-
go posiada ten osobl iwy zakład, 
instytut badawczy dia t e r c j i 
promieniowej i odpowiednie na-
ukowe laboratorja. N i d t a przy-
łączone są d o tego ir.slytnto 
oddziały dla leczenia i h rurgi-
cznego i atclieur fotograficzne. 
Zakład posiada kabinę* otoczoną 
woko ło ś ianami z cegły pustej, 
dla daleko promieniowego apa-
ratu—L zw. armaty rad jurno we 
— i schowek (tresor) nie prze* 
puszczający promieni, służący 
do przechowywania radjum. Do 
te j kabiny prowadzą ty lko sześć 
centymetrów grube drzw. zasu-
wane z o łowin. Tak metody le-
czenia jak i praca w zakładzie 
radjumowym są zupełnie po-
dobne do metod zaprowadzonych 
w Sztokholmie przez prr f . For-
sella a uzupełnionych przez pa-
ryską metodę szkoły prcL Re-
gaud. Dla uzupełniającego le-
czenia promieniami Roentgena o 
stawione zostały izolowane 
transformatory wysokiego napię-
cia najnowszej konstrui. : j i i a-
parai krótkofalowy. 
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W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE 

P O C E N A C H K O N K U R E N C Y J N Y C H 
AFISZE, AS YGN AR JUSZE, A W I Z A C J E , B I L E T Y 
WIZYTOWE, B ILANSE. B L A N K I E T Y H A N D L O -
WE, B R O S Z U R Y . C E N N I K I . C Y R K U L A R Z E , RO-
BOTY T A B E L A R Y C Z N E , S P R A W O Z D A N I A Itp. 
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